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M-iTmrrn i flTTTiTrrrrn m  
Uczmy dzieci nasze nkań 
czytać, mówić, modlić sie 
:: i śpiewać no pnkkiti ••
n m i m n i n n m i i i

0  miłości ojczyzny.
O j . „  nna to jest wszystko, co nas 

otteia; wszyBtko, co nas chowa i żywi, 
wssystko, cośmy nkoohałi! To niwy 
pokryte złotymi kłosy pssenioy i sbói 
innych; lasy, gaje, gaiki, kwieciste 
łąki; te białe dwory, dworki i chatki 
wieśniacze wśród ogrodów i sadów; 'te 
dsiewesąta prsy pracy około sprząta 
siana s rosleglyeh łąk się śmieją; ta 
izdebka, w której 'pierwszy ras ujrze> 
liśmy świat Boży, w której jako nie< 
mowląta nauczyliśmy sią posnawaó 
matką; ta wspomnienia, które nam 
matka aostawiła, prawa, ‘które nas aa- 
słaniają, chleb, który płaci naeią pra­
cą, słowa, ; które wymawiamy, Btroje 
nasze wyssywane odświątne, radość i 
smutek których od ładzi doznajemy, 
rzeczy, pośród których żyjemy; ten 
kościółek pod lipami, dźwiąk dzwonka
1 wieżyczki jego; te błagalne i po­
chwalne pieśni do Boga, które śpiewa« 
my ; krewni nasi, sąsiedzi, wszyscy 
■ywey spadkobiercy pokoleń, które 
wspólnie cierpiały i walczyły, broniły 
Bią i zwyciężali; wiara wspólna, nowe 
wspólne dzieje, wspólne nasze prace i 
obowiązki, nasze przywiązania i por zę­
by, nasse wspomnienia i wdziąezdność 
nasza; połączmy to wszystko w jednem 
■Iowie a to słowo bądzie: Ojczyzna. 
— Krócej: Ojczyzna jest to rodzina 
we wielkiej postaci; jest cząścią świa­
ta, do której Bóg przywiązał nasze 
ciało i naszą duszą.

Ojszyźnie winniśmy wszystko, ozem 
jesteśmy. Jest to sprawa serca i pocz­
ciwości. Każdy człowiek tej wielkiej 
rodziny tj. ojczyzny, który jej nie 
Pr*y“ OBi swojej cząści nsłng i dobra, 
□chybia swym obowiązkom i jeBt złym 
członkiem tej rodziny; kimkolwiek on 
jeet, _ jeżeli nie wzbogaca wszelkich 
uczciwych potrzeb i usiłowań społe. 
ezeństwą, wszelkiemi swemi siłami, 
wszelkremi swemi dobrem! zamiarami, 
krzywdzi ojczyznę i jest nieuczciwym 
członkiem jak i ten, który nżywa 
bogactw i mienia bez brania na siebie 
wszystkich jej ciężarów. Jest złym 
obywatelem takie ten, co prawa lub 
przywileje dla siebie chce tylko mieć, 
ze szkodą i stratą innych warstw spo­
łeczeństwa.

Dla ojczyzny trzeba robić wszystko 
wszędzie tak, jakbyśmy robili dla 
swego ojca lab matki, jako kochające 
ich i wdzięczne im dzieci.

Któż prawdziwie kocha kraj swój, 
ojczyzną swoją.

Ten, kto żyje według przykazania 
Chrystusa: „Kochaj bliźnego, jak sio 
bie samego.“ Chcąc zaś prawdziwie 
kochać bliźniego, trzeba naprzód rozum 
nie kochać samego siebie. Prawdziwa 
miłość samego siebie, nie polega na 
dogadzania Bobie, swoim dogódkom i 
różnym dogodnym nawyezkom.

Ponad wszelkie wygody, dogodności 
słabostki, nasze samolubne i nawyknie- 
nia stoi obowiązek. A niema człowie­
ka, któryby nie miał obowiązków do 
spełnienia. Każdy człowiek, który jnż 
w dziecinnym nawet wieka przyszedł 
do roznmu, jaź ma i różne obowiązki 
do wykonania. Dobrze ma sią dzieje, 
gdy obowiązki pilnie spełnia. Stąd 
powstało przysłowie nasze: „Jak sobie 
pościelisz, tak sią wyśpiez.“

Od pilnego i gorliwego wypełnienia 
obowiązków naszych zależy przyszłość 
człowieka, zależy powodzenie jego, i w 
później obranym stanie, zawodzie jego. 
Każdy zaś stan ma liczne obowiązki 
do spełniania. Ścisłe a pilne wypeł­
nianie ich we wszystkich stanach 
społeczeństwa w narodzie, począwszy 
od najniższych stanów do najwyższych, 
sprowadza spokój sumienia, zadowolenie 
z siebie, chwalą i chlubą narodu i ogólny 
dobrobyt.

Do ogólnego dobrobytu prowadzi 
jedynie praca i oszczędność wszystkich 
jednostek społeczeństwa i uarodn.

Chcąc obowiązki swoje przyjęte na 
siebie, oraz powinności wypełniać, po­
winien każdy dążyć do ogólnego wy- 
kształcenia ożyli wyuczenia sią tego
00 w jego stanie lub urządzie czy za­
wodzie jest potrzebne, aby sią czuć w 
nim panem czyli panować tak w pracy 
swego stanu, ozy urządu jak i w wia­
domościach, służących do sprawowania 
swego zawodu na pożytek narodu i 
kraju. Do takich wyników prowadzi 
jedynie pilność i praca.

Praca i pilność przy rozumnej 
oszczędności zaprowadzi nas wszystkich 
a więc nasz naród cały do dobrobytn.

Dobrobyt we wszystkich warstwach 
społeczeństwu otworzy hojne dłonie 
ofiarności publicznej na wszelkie dobro­
czynne, wzniosłe i szlachetne cele.

Tylko miłość pilności, pracy i o 
szezedności, tak sługi jak i pana, tak 
włościanina, rzemieślnika, kupca, prze­
mysłowca jak i urzędnika, właściciela 
większych posiadłości ziemskich, ducho 
wnego, pana i magnata, słowem wszyst­
kich bez wyjątku i poczucie należytego 
wypełniania obowiązków swoich, do­
prowadzić może do ogólnego dobrobytu, 
bo »najrozumniej i najonotliwiej jest 
kochać prawdziwie swoją ojczyzną, pra* 
enwaó dla niej wytrwale w każdej ga­
łęzi życia narodowego“ .

Naród zamiłowany w gorliwej pracy
1 pilności we wszystkich stanach i za 
wodach społeęznyeh, ma wielką, niezem 
nie pokonaną siłą żywności. Taki na­
ród potężnieje w siły materyalne (za­
możność) moralne (cnoty) i fizyczne 
(moc osobista), taki naród nigdy nie 
gnie.

Zjazd techników polskich 
w Warszawie.

VII Zjazd techników polskich od­
będzie sią w r. 1915 w Warszawie, na 
zasadzie zezwolenia Ministra Spraw 
Wewnętrznych, udzielonego wskutek 
starań inżynierów: Piotra Drzewieckiego, 
Prezesa Stowarzyszenia Techników w 
Warszawie, Władysława Kiślańskiego, 
Prezesa Muzeum Przemysłu i Bolai 
ctwa w Warszawie i Hieronima Kon 
dratowicza, Prezesa Warszawskiego

Oddziału Towarzystwa Popierania Prze* 
my stu i Handlu.

Termin Zjazdu wyznaczony bądzie 
na jesień przyszłego roku, o ciem na­
stąpi oddzielne zawiadomienie.

Zjazd podzielony bądzie na grapy, 
stanowiące oddzielne zjazdy dotyczące 
poszczególnych zawodów, a mianowicie: 
architektury, budowy i hygieny miast, 
mechaniki, chemii, elektrotechniki, gór­
nictwa, hutnictwa i techniki wiertniczej, 
budowy dróg wodnych, komunikacji 
lądowej, żelbetniotwa, melioracji rol­
nych, cukrownictwa, gazownictwa, prze­
mysłu włókiennego i ogrodnictwa.

Dla urseozywistnienia Zjazdn utwo­
rzoną została Komisja Główna; w skład 
jej weszli, oprócz wyżej wymienionych 
osób, na któryoh imią zostało wydane 
pozwolenie na Zjazd, także inżyniero­
wie: Julian Appel, Franciszek Bąkow- 
ski, Mary an Lutosławski i Emil Swida.

Osoby zainteresowane, pragnące bądź 
podnieść na Zjeździe sprawy naukowo» 
techniczne, lnb s techniką związane, 
bądź wygłosić odpowiednie referaty 
albo komunikaty, bądź też postawić w 
tych sprawach wnioski, proszone są o 
nadsyłanie zgłoszeń pod adresem : „Ko­
misja Główna Zjazdu Techników Pol­
skich w Warszawie, Gmach Stowarzy­
szenia Techników ulica Włodzimirsks 
3 -5 . “

Pisma polskie proszone są o powtó­
rzenie powyższej wiadomości.

O wyrok przeciwko 
hrabiemu Mielżyńskiemu.

Sądzia Wiedier z Międzyrzecza za­
mieszcza w berlińskim „Lokalanzeige- 
rze“ oświadczenie, tłomaczące wiadomość 
o rzekomem gratulowaniu prokuratora 
hrabiemu Mielżyńskiemu z powodu jego 
uwolnienia. Sprawa ta według tego 
naocznego świadka, miała przebieg na­
stępujący : Gdy obrońcy i przysięgli 
opuścili salą sądową, prokurator zawe 
zwał inspektora wiąziennego, aby ma 
wrąozyć dokument, uwalniający z wię­
zienia hrabiego Miełźyńskiego. Proku­
rator poszedł zbliżającemu sią dozorcy 
więziennemu kilka kroków naprzód 
tak zbliżył sią do siedzącego jeszcze uł, 
ławie oskarżonych krabiego Mielżyń 
■kiego. W  tej chwili hrabia Mielśyński 
zwrócił sią do niego słowem: Panie 
prokuratorze, czy mogą sią z panem 
pożegnać i wyciągnął rąk® do prokura­
tora, którą tenże przyjął, mówiąc: adieu 
panie hrabio. Zuchowe! sią przy te m 
zupełnie sztywnie i formalnie. O gra- 
tulaoyi nie może być mowy. Niepodo’ 
bieńatwem też jest, aby prokurator, 
żądający przed chwilą uznania winy 
podsądnegc, mógł podsądnamu gratulo 
wać wobec wyroku zupełnie przeci­
wnego.

B e r l i n .  W „Berliner Tageblatt“ 
znany obrońca karny dr. Mamroth z 
Wrocławia w artykule wstępnym 'roz­
biera wyrok uwalniający hrabiego Mieł­
źyńskiego. Zajmuje się przedewszyst- 
kiem paragrafem 51 kodeksu karnego, 
który dopuszcza uwolnienia, jeśli pod 
sądny w chwili czynu nie posiadał 
samowiedzy, łnb jeśli jego władze umy­
słowe w chorobliwy sposób były osła­
bione. Mamroth twierdzi, że przysięgli 
mogli wątpić o tern, czy hrabia Miel 
żyński w chwili czynu posiadał zupełną

świadomość. Według wyroku sądu rze­
szy już ta wątpliwość wystarcza su' 
miennemu sądziemn, aby winie zaprze­
czył. _______

Oskarżenie hakatyzmu!
(Dokończenie).

Zniszczenie polaków w Galićyi, podbu­
rzanie rasinów przeciwko polakom, pod* 
czas ich pobytn w Niemczech, przeszka« 
dianie ugodzie polsko-rusińskiej w Ga- 
licyi, będącej w interesie obn narodów, 
i upragniony przez rząd anstryaoki, 
osłabianie wpływów Koła Polskiego wn 
Wiednia, a wzmacnianie wpływów rn- 
sińskioh, oto cel dążeń Ostmarkenferajnu, 
który wynik jaBno wynika w publikacji. 
Pobudką całego tego działania jest 
śmiertelna nienawiść do wssystkiego 
co polskie. Nienawiść ta pcha wielkiego 
agrarynssa Tiedemana do sawierania 
serdecznej przyjaźni z ludźmi wyprą* 
wiająoemi strejki rolne, nienawiść ta 
każe temn krańcowemu konserwatyście 
nawiązywać najściślejsze stosunki z ludź­
mi, z ktayoh szeregów wyszli m o r ­
d e r c y  n a m i e s t n i k a  Galioyi, pro 
feserów uniwersytetu lwowskiego i bu* 
rzyciele barbarzyńscy w publicznej 
własności. Nienawiść dla polaków ka­
zała p. Tiedemanowi nawiązać stosunki 
nawet rnsińskim komitetem wykeny- 
wawozym, — przedaamem słowem tern 
w Prusiech ludzie truchleją — mimo- 
że charakter tego komitetu był mi 
znany z prasy i informacji jego przy­
jaciela Hanyckiego. Mimo to wszystko 
Ostmarkenferajn śmie się oburzać na 
Koło Polskie za to, że podejmuje po­
trzebne kroki przeciwko jego działania 
w Galicji. Pan Baschdan w Tagu 
stara się usprawiedliwić tę działalność 
powoływaniem się na wycieczki Górno­
ślązaków do Krakowa, oraz na polskie 
biura prasowe za granicą. Przeoieź 
biura te są prawnie dozwolone, a biura 
takie utrzymują wszystkie narody po* 
litycznie rozwinięte, a niemej szczególnie 
z nich korzystają. Zarzut Ostmarken­
ferajnu, że Koło Polskie we Wiedniu 
miesza się w wewnętrzne sprawy praskie, 
■rotestująe przeciwko wywłaszczeniu, 

jast śmieszny, bo wywłaszczenie wy­
mierzone jest także przeciwko obywa­
telom austryackim, posiadającym ziemię 
w Prusiech. Ostmarkenferajn tym spo­
sobem nie zdoła zatrzeć swej niedozwo­
lonej działalności w Galioyi. (Bardzo 
słusznie! — na ł. p.) Nie mniej nie» 
bezpiecznym jest wpływ Ostmarkenfe­
rajnu na wewnętrzną politykę państw. 
Zanim odnośne dokumenty zostaną o- 
głoszony przytoczę tylko kilka szcze­
gółów. Chociaż centrowcy zerwali kom­
promis wyborczy z Polakami na Górnym 
Śląsku. Ostmarkenferajn jest wciąż 
z nich niezadowolony i w sprawach 
polskich im nie dowierza. Kilka razy 
obradowano w wydziale wykonawczym 
Ostmarkenferajnu, jakim sposobem wy* 
przeć centrowców ze wschodu za pomocą 
związku niemieckich katolików i ich 
organu Katholische Bondschau. Często 
radzono nad tern, jakoby przeszkodzić 
osiedlaniu niemieckich katolików na 
ws hodzie. Wniosek o popieranie niem­
czyzny po miastach na wschodzie, który 
p. Viereck w ubiegłym roku przedstawił 
nam jako swą właBność duchową, a 
który dziś jeszcze p. Kardorff tak go«



rąeo zalecał ministrowi, został opraco 
wany i przygotowany w Ostmarkenfe- 
rajnie przez Yossberga i Kardynała r. 
Widdern. Cały materyał też dostarczono 
wolnokonserwatystcm. Wniosek ten, jak 
wynika z akt, był zresztą zwrócony 
przeciwko ministrowi handln, który 
zdaniem Ostenarkenferajnn nie spełnia 
dostatecznie obowiązków w polityce 
antypolskiej. -.£¡¡£2

O uczestnictwie Ostmarkenferajnn w 
przygotowania noweli osad niez, i nstawy 
o wywłaszczeniu Panowie jeszcze w tej 
sesyi dowiedzą się od nas oiekawyeh 
szczegółów. Jaki szacnnek żywi Ost 
markenferajn dla wysokiego urzędnika, 
który przez zanfanie królewskie został 
powołany na trndne i odpowiedzialne 
stanowisko naczelnego prezesa prow. 
poznańskiej, wynika z listu p. Tiede 
manna do Sehoultza. Tiedemann do1 
nosi mu o gratnlacyaoh otrzymanych 
z powoda 70 letnich urodzin i powiada 
potem: tylko Poznań, to słaba głowa 
(der Sohw&obkopf) nie daje znaku życia. 
Swym oczuoiom p. Tiedemann względem 
naczelnego prezesa poznańskiego daje 
upust, pisząc w jednym liście, iż Sohwach- 
kopf nasyła głupowate (tölpelhafte) od­
powiedzi na listy Ostmarkenferajnn. 
Widzicie więo Panowie, że ten feudalny, 
konserwatywny i wierny królowi Tiede 
mann bynajmniej nie przebiera w wy­
razach. (Wesołość). Jakie zanfanie Ost- 
markenferajn żywi do rządu, wynika 
z żądania Vossberga, aby generalny 
sekretarz Sehonltz ndal się do podse­
kretarza stanu Holtza i poprosił go o 
wydanie ostatnich spisów ludności z 
prow. Poznańskiej, aby Ostmarkenferajn 
mógł stwierdzić polaków o niemieckich 
nazwiskach. Niewiem, ozy rząd to ży­
czenie spełnił, ale sprawę tę jeszcze 
zbadamy. Może p. podsekretarz stanu 
zechce udzielić nam już dziś informaoyi. 
Nietylko w Prusiech lecz także w Kzeszy 
niemieckiej wpływ Ostmarkenferajnn 
jest miarodajnym. I tak zarząd tego 
towarzystwa zapomocą pewnego urząd 
nika dyrekeyi poczty w Poznaniu po­
starał się o spis wszystkich urzędników 
polaków, zatrudnionych , przy poczcie 
poznańskiej. Spisu tego doręczył p nu 
sekretarzowi poczty Krättkemu, a tenże 
przeniósł około 30 urzędników narodo­
wości polskiej. Szczególnie ciekawym 
jest udział Oitmarkenferajnn przy za­
stosowania ustawy o wywłaszczenia. 
Kto patrzał na zmianę stanowiska mi 
nistra rolnictwa w komiByi budżetowej 
w 1912 roku, z*góry wiedział, co działo 
się za kulisami. Potwierdzeniem ich 
przypuszczeń jest sprawozdanie Tiede- 
mana, wygłoszone na posiedzeniu Głó­
wnego Zarządu Ostmarkenferajnn z kon- 
ferenoyi, którą miał z ministrem rol­
nictwa. W sprawozdaniu tern powiada : 
bar. Schorlemer proeil Tiedemanna, aby 
Ostmarkenferajn nie zaezepiał go już 
więcej w sprawie wywłaszczenia. Mi­
nister rolnictwa przyrzekł, że ustawa 
zostanie zastosowana, bo rząd na to się 
zdecydował. Natomiast minister prosił,

I aby Ostmarkenferajn agitował (słu* 
I chajeie! słuchajcie! — na L p.) za 
i ustawą pareelaeyjną. Ale jak mało 
I Ostmarkenferajn zadowolony jest z 

Sahorlemera, o tern świadczy wniosek 
nnm. 100«, na posiedzeniu wydziału 
wykonawczego, by przeciwko Sohorle- 
merowi postarano się o posłuchanie u 
liczby 61 — jest to kanclerz — i liczby 
58, jak niesmacznie Ostmarkenferajn 
określa króla i cesarza. (Słuchajcie 

! słuchajcie! — na ł. p.) Pod koniec 
zdradzić mogę, że ci wierni królowi 
mężowie nawet osobę króla wciągają 
w swą brudną egitaeyę. Pewne pismo 
berlińskie, jeśli się nie mylę, Tagi. 
Bnndsohau, w ubiegłym roku wyssała 
sobie z palca wiadomość, że w cyrku 
w Poznaniu podczas przedstawień świe> 
tlanyoh obrazow cesarza i jego rodziny, 
polaoy urządzili wrogą demonstraneyę. 
Prasa polska stwierdziła natychmiast, 
że w tej wiadomości niema ani słówka 
prawdy. Mimo to Ostmarkenferajn 
kłamstwo to ogłosił w swym organie 
„Der dentsche Oaten“ , a p. Tiedeznann 
kazał — i to jsBt znamienne — ów 
nnmer wysłać anonimowo szefowi cy­
wilnego gabinetu cesarza. (Żywe okrzyki 
fu j ! — na ł. p.) Wszystko to jest aktami 
stwierdzone, najważniejsze dokumenty 
są fotografowane. Od wielu Ittt wska­
zywaliśmy z tego miejsca na to, że w 
sprawach polskich obok rządn państwo 
wego mamy rząd poboczny, (wielka 
prawda — na ł. p.), że ten poboczny 
rząd jest wpływowszy od rządu pań 
stwowego. Kto nie słucha, ten wyleci, 
jest hasłem O itmarkenf erajnu. Wszyscy 
mu są dotychczas posłuszni, nawet mi 
nister, którego przyzwoitość polityczną 
i myśmy uznali, musiał przejść pod 
tern jarzmem kandyńskiem, Jak długo 
większość narodu niemieckiego będzie 
znosiła te niesłychane stosunki konsty­
tucyjne f Według oświadczenia ministra 
dla spraw wewnętrznych w komisy i 
budżetowej, chodzi tu o towarzystwo, 
które jest potrzebne dla odpierania na 
poru polskiego pod względem narodo­
wym i politycznym. Biedna ta ojczyzna, 
która takiego poparcia potrzebuje ze 
strony Związku, który dla zwalczenia 
narodu słowiańskiego musi się łączyć 
z innym narodem słowiańskim. Sam 
mam daleko lepsze wyobrażenie o niem 
czyźnie. Wstrętne intrygi, bezwzględne 
wymuszanie nawet na najwyższych 
miejscach, kłamstwo i oszustwo, oto są 
etyczne podstawy Ostmarkenf-rajnu. 
Takiej pomocy niemczyzna nie potrze­
buje, aby zapewnić sobie godne słano 
wisko w współzawodnictwie, które zaw­
sze się objawia, gdy dwa narody obok 
siebie mieszkają. Ale że Ostmarken- 
ferajn takiemi środkemi musi się po 
słngiwać, daje naszej praey znaczną 
część jej mocy. Dlatego też spokojnie 
wyglądamy końca tej walki. Czy Ost­
ia arkan ferajn wyjdzie z niej wzmocniony 
lnb osłabiony, losu swego nie uniknie.
Z Opatrzności Boskiej urodziliśmy się 
polakami i mamy prawo do nieograni­

czonego rozwoju i życia narodowego. 
Ufając w Opatrzność Boską i siłom
własnym, a opierając się na konstytuoyi, 
nie wątpimy, że i względem nas zostanie 
kiedyś zastosowKna zasada: Każdemu, co 
ma się należy. (Brawo -  na I. p )

Przegląd polityczny.Przeolwko Duńczykom.
B e r l i n .  W pruskiej izbie panów 

wzniesiono interpelację w sprawie duń­
skiej. Interpelanci żądają energicznych 
środków przeciwko agitacyi duńskiej w 
Szlezwiku, oraz wzywają rząd, aby po­
czynił potrzebne kroki u rządu duńskiego, 
by ms pozwolił urzędnikom i oficerom 
dońskim popierać agitacyi duńskiej w 
Szlezwiku.Agltaoya wszechniemlecka przeolwko Alzaoyi.

S t r a s b u r g .  Prasa alzacka pro« 
stuje doniesienia biura Wolffa o rzeko' 
mych napaściach ludności na wojsko. 
Chodzi wyłącznie o zajścia, które zda­
rzają się także w innych garnizonach. 
Prasa wszeehuiemiecka jednak w celach 
agitacyjnych, drobne te wypadki wy­
zyskuje, by podburzać rząd przeciwko 
Alzaoyi.

Deputacya albańska u Franciszka Józefa.
W i e d e ń .  Cesarz Franciszek Józef 

w Sishónbrnnnie przyjął depntacyę al­
bańską i napominał ją, aby albańozyoy 
byli zgodni, bo tylko • w ten sposób 
mogą zapewnić przyszłość nowego pań 
stwa. Essad Basza otrzymał wielki 
krzyż orderu Franciszka Józefa. Na 
cześć albańskiej deputacyi odbyły się 
ćwiczenia wojskowe. Easad Basza wzniósł 
się jako pasażei na aeroplanie i bajał 
przeszło kwadrans w wysokości 5000 mtr.

Walka na pięści w  parlamencie włoskim.
R z y m .  Na ostatnim posiedzenia 

parlamentu przyszło do gorszących scen 
i walki na pięści. Skrajna lewica przy 
wstąpieniu na salą ministrów wszczęła 
ogromny hałas. Gdy piezes ministrów 
Giolitti i minister robót Sacchi chcieli 
przemawiać, lewica usiłowała ich za­
głuszyć. Posiedzenie musiano przerwać. 
Gabinet wśród hałasów lewicy opuścił 
salę posiedzeń. W kuloaraeh przyszło 
do walki na pięści pomiędzy zwolen­
nikiem rządu Raceo Balsano i socjalistą 
Altobeli.

Grecya a powstanie w  Epirze.
L o n d o n .  Biuro Reuttera donosi, 

że greocki prezes ministrów Yenizelos 
przedsięwziął ostro zarządzenia prze­
ciwko powstaniu w północnym Epirze. 
Nietylko nakazał trzem greckim bisku­
pom należącymdorządupowstańczego,po­
wrót do Janiny, ale usunął z wojska 
greckiego oficera, stojącego na czele po­
wstania. Chociaż należy on do wybitnej 
rodziny greckiej. Venizelos nakazał też 
aresztowanie prezydenta powstańczego 
rządn.

Niepokoje w  Hiszpanii.
M a d r y d. W Waienoyi rozruchy 

ponowiły nią wieczorem. Z tłumu rzucił 
ktoś piekielną maszynę, która ekspłodo* 
wała. Policy a z bronią w ręku roz­
pędzała zbiegowiska. Gubernator miasta 
ogłosił stan oblężenia. Pomiędzy woj­
skami a manifestantami przyszło do 
krwawych starć. 30 osób aresztowano. 
Gubernator zawezwał do pomocy ka- 
waleryi, aby uniknąć używania broni 
palnej. Rewoluoya w Portugalii.

P a r y ż .  Wskutek stejku kolejarzy 
służba pocztowa z Portugalii zagranicę 
została znpełnie uniemożliwioną. Slnżba 
pocztowa wewnątrz krają utrzymywana 
jest tylko z największą trudnością. 
Ministrowie pokazują się na ulicach 
pod silną opieką wojskową. Dotychczas 
polioyi nie udało się wykryć żadnych 
warsztatów bomb. Handel i ruch za­
równo w Lizbonie, jak ns. prowincji, 
nieomal znpełnie ustają.Spokój w Portugalii.

L i z b o n a .  Związek kolejarzy po­
stanowił zaprzestać dalszej agitacyi za 
strejkiem. Kolejarze wrócili do pracy. 
Ruch na kolejach jest znowu normalny.Uwolnienie Nlemoa w Japonii.

T o k i o .  Zastęoca niemieckiej firmy 
Siemens Sahuekert w Tokio aresztowany 
o przekupstwo oficerów japońskich, zo­
stał wypuszczony z więzisnia za kanoyą.

Najświeższe wiadomości zi świata.Demonstraoya połioyaatów berlińskich.
B e r l i n .  W piątek w nocy o go* 

dżinie pierwszej w Berlinie około 1000 
polieyantów na śląskim dworcu urządzili 
burzliwą owacyę policjantowi Fahrman- 
nowi, który został przeniesiony do Zabrza, 
za karę za to, iż stanął na czele związku 
polieyantów, zabronionego przez prezy­
denta policji Jagowa. Na dworcu stai 
wiło się około 1000 polieyantów z żo- 
nami. Wygłaszano mowy i wznoszono 
okrzyki na cześć Fahrmanna. Wręczono 
mu wieńce i wyrażono życzenie, aby 
wnet znalazł śmiałego następcę. Po 
przemówieniu Fahrmanna wniesiono 
okrzyk na cześć Cessna i odśpiewano 
„Heil dir im Siegerkranz“ .

Kradzież na poozcie w Berlinie.
B e r l i n .  W sobotę po południu 

o godzinie 3 cisj złodziej na poczcie 42 
skradł z kiosku za 1330 mk. znaczków 
pocztowych i za dwadzieścia marek 
drobnych pieniędzy. Na wykonania 
kradzieży miał zaledwie kilka minut 
czasu. Poczta wyznaczyła 300 marek 
nagrody za ujęcie złodzieja.Podwójne morderstwo pod Poozdamem.

B e r l i n .  W lesie pod Poczdamem 
znaleziono zamordowaną Amalię Wit- 
tową i Panlinę Sehwarkową, pochodzące 
z Nowejwsi. Kobiety udały się do ła8n 
dla zbierania drzewa. Gdy wieozor0m

Dzieci kapitana Grunta.
Podróż fantastyczno-naukowa.
48)

(Ciąg dalszy).
Drogę, którą postępowali nasi po­

dróżni, niejednokrotnie przerzynały 
różne ścieżki i drożyny, a z tych jedna, 
z Carmen do Mendozy wiodąca, dosyć 
nawet znaczna. Na tej drodze uderza 
ły szczególniej często napotykane kości 
i szkielety zwierząt domowych, jak 
mułów, koni, baranów, wołów — obra­
ne z mięsa dziobami ptaków drapieżnych 
wyżółkle pod działaniem palących pro 
mieni słonecznych. Wątpić nie można, 
że niejeden szkielet ludzki w proch już 
może obrócony, mieszał się tam z kość 
mi zwierząt.

Dotychczas Thaleare żądny ¡h nie 
czynił uwag nad drogą, której Bię 
ściśle trzymał; wiedział on jednak 
dobrze, ii gdy ona nie łączy się z ża­
dną z dróg w pampasie, przeto nie pro­
wadzi ani do wiosek, ani do osad pro 
wineyi argentyńskich. Oodzień rano 
kiernnek drogi wskazywało słońce 
wschodzące, a zawsze trzymano się li­
nii prostej. Thaleare jako przewodnik 
mógł s.ą słnsanie dziwić, że nie on pro' 
wadził podróżnych ale przeciwnie sam 
ył orjdz nich prowadzonym. Z wro>

dzoną Iudyanoin zimną krwią i ogię* 
dnością, nic nie mówił w tym względzie. 
Lecz tego dnia, przybywszy do wyżej 
wspomnianej drogi, zatrzymał swego 
konia, a zwracając się do Paganela, 
rzekł:

— Droga do Carmen!
— Wiem o tem, dzielny mój Pata- 

gończy ku odpowiedział geograf uaj 
czystszą jak nmiał hiszpańszczyzaą;
— droga wiodąca z Carmen do Men­
dozy.

— Czy nie zwrócimy się na nią 1
— zapytał Thaleare.

— Nie — odpowiedział Paganel.
— Więc gdzież jedziemy 1
— Ciągle na wschód.
— To nigdzie nie dojedziemy.
— Kto wie, mój przyjacielu! 
Thaleare zamilkł, ale z wielkiem

poddwieniem spoglądał na uczonego 
geografa i tem większem, iż nie móg? 
przypuszczać, eby Paganel żartował. 
Iadyanin ssm zawsze poważny, nie 
pojmuje aby ktośkolwiek mógł co mó 
wić lub robić bez celu.

— Więc nie jedziecie do Carmen f
— zapytał znowu po chwili.

— Nie — odpowiedział Paganel. 
gAni do Mendozy?

— Tembardziej nie.
W tej chwili Gienarran podjechał 

do Paganela, pytając, co pragnie usły­
szeć Tńalcars i czemu się zatrzymał.

— Pytał mnie, czy nie jedziemy do 
Carmen lub do Mendozy; dziwił się,

gdy mu odpowiedziałem, że nie.
— Rzeczywiście, nasza droga musi 

mu się wydawać bardzo dziwną — po 
wiedział Gienarran.

— I ja tak sądzę; mówił nawet, że 
nigdzie nic dojedziemy.

— Czy nie mógłbyś, Paganelu, ob­
jaśnić go o celu naszej podróży i wy- 
tłomaozyć mu, dlaczego wciąż na wschód 
idziemy ?

— Będzie to bardzo trudne — od­
powiedział Paganel — bo Indyanin nie 
rozumie, co to są stopnie geografiozne 
a historya znalezionego dokumentu wy­
da mu się zmyśleniem wyobraźni.

Ale — wtrącił poważnie major — 
ja k  myślisz: czy on opowiadania, czy 
toż opowiadającego nie zrozumie?

— Ach majorze! — wymówką od. 
powibdzial Paganel — więo jeszcze po 
wątpiewasz o mojej hiszpańszozyźnie?

No, spróbuj, mój zacny przyjacielu.
— Spróbuję.
Paganel powrócił do Patagończyka 

i rozpoczął rozmowę, caęsto przerywa­
na brakiem wyrazów, lub trudnością 
wytłóm&czenia n* pół dzikiemu Indya- 
ninowi, niektórych szczegółów całkiem 
dla jego pojęcia nieprzystępnych. War­
to było widzieć uczonego Paganela, 
jak gestykulował, jąkał się, kręeił na 
wszystkie strony, a gęste krople potu 
potokiem z czoła spływały mu na pier 
«i. Gdy mu już język nie chciał być 
posłusznym, ręka w pomoc przychodzi* 
la ; zsiadał z konia i na piasku kreślił

kartę geograficzną, na której krzyżo­
wały się szerokości i długości, rysował 
dwa oceany, drogę do Carmen wiodą­
cą itd. Thaloave spokojnie patrzył na 
te wszystkie usiłowania, a % twarzy 
jego nie można było wyczytać, czy ro. 
zumie objaśnienia Paganela, czy nie?  
Lekeya geografa trwała przeszło pół 
godziny; potem zamilkł, otarł twarz i 
badawczo patrzał w oozy Patagońozyka.

— Czy zrozum iał cię? — spytał 
lord Gienarran.

—  Zaraz zobaczym y —  odpow ie­
dział P a g a n e l; —  ale jeśli nie zrozu* 
m iał, to ju ż  nie podejm uję się dalej 
mu tłóm aozyć.

Thaleare w milczeniu stał nieporu- 
szony, ze wzrokiem wlepionym w figury 
narysowane na piasku, które wiatr już 
powoli zacierał.

Czy zrozum iałeś? — pytał P a ­
ganel.

Thaleare zdaw ał się ni® słyszeć. 
Paganel dostrzegał już uśm iech żarto­
b liw y rysu jący  się na tw arzy m ajora, 
a dotknięty tem do żyw ego, chcia ł na 
now o rozpocząć swe dowodzenia g e o ­
grafiozne, g d y  Patagońezyk  przerw ał 
mu zap yta n iem : « -^ 3 3 5

—  Szukacie zatem niewolnika ?
— Tak jest — odrzekł Paganel.
—  I  to koniecznie przestrzeni za ­

w artej pom iędzy wschodem  i zachodem  
słońca.

(Ciąg dalszy nastąpi).



aie wróciły, mężowie donieśli o ich »ni­
knięciu poiieyi. Dxiś znaleziono ioh 
»wloki. Ökaznje się, że zabito je gru­
bym kijem. Uderzenia były tak silne, 
że mózg wychodził z pękniętych czaszek. 
Niedaleko miejsca zbrodni znaleziono 
czapką. Poszczono od razu psy poli­
cyjne, ale dotychczas bez skutku. Za­
chodzi prawdopodobnie zbrodnia prze­
ciwko moralności.Tajemnicza śmierć.

S z c z e c i n .  W Szczecinie znale­
ziono nieżywego 39 letniego kapitalistą 
Ryszarda Grobego. Śmierć nastąpiła 
wskutek zastrzelenia. Niewiadomo, czy 
chodzi o morderstwo czy samobój­
stwo.Trzy mieeiąoe więzienia za spoalewleranie słnżąoej.

W r o c ł a w .  Żona aptekarza Thiela, 
służącą swą tak straszcie sponiewierała, 
że całe jej ciało pokryte było sińcami. 
Oczy wskutek obicia były tak zapu- 
ehnięte, że lekarze instrumentami mu­
sieli je otwierać, celem zbadania. Spo­
niewieraną służącą odstawiono do szpi> 
tala, który doniósł o tern prckuratoryi. 
Izba karna skazała teraz Tbielową na 
3 miesiące więzienia, a jej córką na 60 
marek kary-

Nieszozęśoie polityczne.

M a g d e b u r g .  Przejeżdżający po­
ciąg dziś rano przejechał na torze pra< 
cnjąoych 5 robotników. Wszyscy od 
razu ponieśli śmierć. Z powodu mgły 
nie mogli na czas uciec przed tui nad 
jeżdżającym pociągiem.

Zbrodnie zazdrośnika.
P r a g a .  W Makowie w Czechach 

włościanin Łukwsj zadusił swego syna 
z pierwszego małżeństwa, drugiego syna 
zastrzelił, a gam postrzelił sią ciężko. 
Pobudką czynu jest zazdrość, wskutek 
której druga jego żona wniosła o 
rozwód. Bandyci w Rosyi.

O d e s s a .  We wsi Werchnikns w 
gnbernii woroneckiej, bandyci napadli 
na dom gminny, zamordowali 6 osób i 
spalili urząd gminny.Ofiara nauki.

C a l c u t t a .  Australski uczony 
dr. Fax wynalazł niedawno tema śro 
dek, przeciwko ukąszeniu jadowitych 
wężów. Fe x  cząsto pozwalał się kąsać 
jadowitym żmijom, aby doświadczać 
skuteczności swego środka. Uczynił to 
znowu w tych dniach w zoologicznym 
ogrodzie w Caikucie. Wąż ukąsił go 
W 5 miejscach, na 4 miejscaoh Fo x  
zastosował swój środek, ale nie dojrzał 
5 ukąszenia. Wnet pojawiły się objawy 
otrucia, a ponieważ środek Foika działa 
tylko skutecznie, jeśli zastosowany jeBt 
bezpośrednio po ukąszenia, Foix nieba< 
wem zmarł wskutek otrucia.

Wiadomości kościelne.
Chełmińska dyeeeaya.

P e l p l i n .  Ks. prób. dr. Pański 
w Bytowie obcjął znowu duszpaster­
stwo a ks. wikary Hundsdurff prze, 
niesiony z Bytowa do Redy.

— Przeniesieni zostali ks. wikarynsz 
Julian Piechowski z Osiado Pogódek 
a ks. wik. Franciszek Podlaszewski 
z Pogódek do Osia.

Warmińska dyeiezya.
Ks. prób. SzadowBki w Królewcu 

obchodzi dnia 25 marca b. r. 25'letni 
jubileusz probostwa w Królewca, 11 
kwietnia 60 letui jubileusz zamianowa­
nia go nauozyOi0iem elementarnym, 
12 maj« 80 rocznicę urodzin i 21 maja 
złoty jnbilensi kapłaństwa.

Śmierć aroyblskupa.

S a l z b u r g .  Arcybiskup salzbur­
ski KatschihBler zmarł w 82 gim roku 
życia. Zmarły cd roku 1903 był kar­
dynałem i znany jako znawca mu«vki 
kościelnej i kompozytor.Testament Rampolli.

R z y m .  Policya otrzymała w tych 
dniach poważną denunoyaoyę w spra­
wie testamentu Rampolli. Następstwem 
tej denunoyacyi było aresztowanie słu 
iąoego Rampolii Carretiego, Carretti 
w pijanym stanie chwalił się przed 
swymi kolegami, że brat jego zaraz 
po śmierci kardynała wziął do siebie 
testament i oddał go baronowi Parra- 
nia, który w ten sposób został jedy­
nym spadkobiercą.

Listy ludu polskiego.
Nieoh będzie pochwalony Jezus Chrystus I

Kochani Bracia Rodacy na Kasza- 
bach! Antku, Janku, Franku itd. itd. 
Z prawdziwem zaciekawieniem czytam 
Wasze listy w „Gazecie G&óskiej“ , z któ­
rych dowiedziałem się różnych cieka­
wych rzecz.,. Dotyczyły one nietylko 
Waszego życia snołeoznego, ale także 
miejsc cudownych, przez nas Polaków 
tak chętnie odwiedzanych. Wobec tego 
postanowiłem Wam taże z grodu Prze­
mysława z nad Warty coś opisać. Jest 
to historya nader ciekawa, a dotyczy 
okropną zbrodnię, popełnioną przez 
żydów w Poznaniu roku 1399. Słu­
chajcie :

Wspaniały kościół Bożego Ciała 
przypomina nam zbrodnię, którą po­
pełnili żydzi 1399 rokn. Zaciera się 
pamięć tego zdarzenia, dlatego godzi 
się odświeżyć ten wypadek, świadczący 
niewymownie o nienawiści, jaką żydzi 
pałają do reiigii katolickiej. Otóż ¿ży- 
dzi poznańscy 1399 rokn, odwdzięcza­
jąc się za doznaną gościnność, powzięli 
piekielny zamiar, aby postarać się o 
świętą Hostę w oeln męczenia tychże. 
Znalazła się bezbożna niewiasta, ukra­
dła w kościele kka. Dominikanów trzy 
Hostye, które wręczyła żydom za pie­
niądze. Rabini i starsi żydowscy za­
nieśli Hostye do skiepn w kamienicy, 
niedaleko rynkn, a wziąwszy ostre no­
że, zaczęli krajaó komunikanty. Try­
snęła krew z św. Hostyi, brocząc po­
sadzkę i ściany owego sklepu. Bez­
bożni żydzi zamiast się nkorzyó na 
widok tego endn, zaczęli plwaó w Prze­
najświętszy Sakrament, miotając Btra- 
szne przekleństwa. Inni żydzi słysząc 
okropne wrzaski, zbiegli sią do skiepn. 
Dowiedziała się też o tern cndownem 
zdarzenia pewna żydówka, która była 
niewidomą od urodzenia. Kazała się 
zaprowadzić w to miejsc, a dowiedziaw 
szy sie, że żydzi chrześcijańskiemu 
Bogu straszne zadają męki i zelżywośoi, 
uczyniła następującą modlitwę: Jeże 
liś Ty jest, Chrystusie, prawdziwego 
Boga prawdziwy Syn, którego przod­
kowie nasi ukrzyżowali, a teraźniejsi 
potomkowie męczą, oświeć ciemne oczy 
moje i uczyń, abym widziała światłość 
nieba, żebym mogła wychwalać święte 
Imię Twoję.“ Ledwie to w skrytośoi 
serca pomyślała, jnści wnet ślepota 
ustąpiła, a żydówka zaczęła wielbić 
Chrystusa jako Boga.

Przestraszeni żydzi chcieli ukryć 
święte Hostye i zatrzeć ślady pastwie­
nia. Rzncili zatem Przenajświętszy 
Sakrament w studnię, w ogień a w 
końca w śmiecie, ale daremne były 
ich zabiegi, gdyż święte Hostye nkryó 
się nie dały. Wtedy dwaj starsi ży­
dowscy zanieśli święte Hostye za mia­
sto, gdzie były błota i trzęsawiska. 
Tam zrobili dół żerdziami, a włożywszy 
weń komunikanty, ziemią zasypali. 
To miejsce znajduje się dziś w kościele 
Bożego Ciała. Choć krew święta z 
Hostyi obficie tryskała, choć żydówce 
wzrok był przywrócony, jednak żydzi 
trwali niepornszeni w swej złości, uwa­
żając wszystkie cudowne sprawy za 
omamienie, owszem zachęcali żydostwo, 
aby chrześcijan prześladowali.

W  niedzielę po Wniebowzięcia 
Najśw. Maryi Penny wypędził pasterz 
miejski, bydło na pastwisko w stronę 
gdzie dziś kościół Bożego Ciała się 
wznosi. Zostawiwszy na straży syna 
Pawełka, sam udał się do miasta aby 
wysłuchać Mszy św. Po odejściu pa- 
strzerza zaczęły się trzy święte Hostye 
unosić w powietrzu, jakby motyle eu« 
downej białości. Bydło na ten widok 
zaraz poklękało, sławiąc utajonego 
Boga pod postacią chłeba. Tak samo 
ukląkł Pawełek. Przychodzi pasterz 
z miasta, a syn mu opowiada o trzech 
białych motylach i że bydło poklękało. 
Gromi ojciec syna, że nie wie co gada, 
a wtem i sam pasterz zobaczył trzy 
święte Hostye i bydło klękające. Wte­
dy udał się zaraz do miasta i poszedł 
na radnioę czyli ratnsz, gdzie jednemu 
z radców miejskich opowiedział ono 
zdarzenie. Radni osądzili, że to czło­
wiek szalony, a że im czas niepotrze­
bnie zabiera, przeto kazali go osadzić 
we więzieniu przy Bramie Wrocław­
skiej. Bóg, aby okazać moc swoją, 
sprawił, le drzwi więzienia same się 
otworzyły, a pasterz poszedł znowu 
do radnicy, głosząc raz wtóry cudowne 
zdarzenie. Skoro się rajcy przekonali, 
że drzwi więzienia same się otworzyły

wtedy na koniec uwierzono słowom
prostaczka.

Aby Was nie znudzić, kończę dzi­
siaj. Wkrótce napiszę więcej o tyin 
okrutnym wypadku, aby Was także 
zaznajomić z naszemi podaniami.

Pozdrawiając Was serdecznie, pozo­
staje Wasz szczerze oddany

Mieczysław z nad Warty.

Nowiny z naszych stron.
€ML«ń«k, dnia 5-go marca 1914.
* Nabożeństwo do ćw. Józefa. W kościele 

św. Józefa odbędzie się w środę Msza 
św. ku czci św. Józefa. Ponieważ de1 
kretem Ojca św. główna uroczystość 
wyznaczona jest na środę przed trzećią 
niedzielę po Wielkiejnooy, przeto samą 
uroczystość kościół w dniu powyższym 
obchodzi, zaś pojedyncze Msze na cześć 
św. Józefa odprawione bywaję w środy 
poprzednie.

* l le j  buda. W niedzielę wieczorem 
zgorzał tutejszy szpital. W płomieniach 
postradali życie 82-letnia wdowa Frösc, 
87-letnia wdowa Porach i 9 letni chłop 
ezyk tego samego nazwiska, prawdopo. 
dobnie wnuk staruszki. Inna 82-letnia 
wdowa jest wprawdzie jeszcze przy życiu, 
ale mocno poparzona.

* Brasy. Założono tutaj Towarzy­
stwo wstrzemięźliwości „Wyzwolenie.“

* L ębork . Pewien woźnica jadąc 
aa iwirówoe do Brodnicy, znalazł w 
pobliża Boleszyna trzymiesięczne dziecko 
zapakowane do kartonu. Oprócz tego 
było dołączonych 500 mk. Bliższych 
wiadomości brak.

* Jastrowie. Syn posiediioiela Da­
maschke z Tiefenort (?) zwoził drzewo. 
Jadąc z górki, dostał się pod koła 
wozn, przyozem głowa została mn zmiaż­
dżoną. Sędziwi rodzice w ten sposób 
jnż trzeciego syna stracili.

* K w ldayn. 43>letni woźnica firmy 
Marcus i Flatauer wsiadając na samo­
chód, npadł i tak mocno się pokaleczył, 
żs trzeba go było oddać do szpitala.

* P iaseczn o . W piątek, dnia 20 go 
lutego umarła tu łagodnie i święcie 
jak żyła ś. p. Pelagia % Kowalskich 
Barańska, siostra sędziwego naszego, 
proboszcza ks. prałata Kowalskiego, 
znana i w dalszych kołach duohowień 
stwo ze staropolskiej gościnności, jaką 
podejmowała licznych księży śpieszących 
na odpust cudownej Matki Boskiej 
Piaseckiej.

Obrzędy kościelne rozpoczęły Bią 
w środę popielcową z eksportacya, 
którą w asystenoyi. ks. kanonika Dzię­
giele wskiego i 10 eiu księży prowadził 
ks. prałat, brat niebożeski. W czwar­
tek po wigiliach, w których udział bra­
ło 16 tu księży i po żałobnej Mszy św., 
odprawionej przez drogiego brata ks. 
prob. Kowalskiego kazanie w asysten 
cyi ks. Michnowskiego i ks. Gostem. 
skiego, wygłosił ks. dziekan dr. Wol- 
sslcgier przemowę, przyrównywając nie- 
bożozkę do cnej mężnej starozakonnej 
niewiasty, która wszystko może wiarą 
posilona. Przy grobie samym przemó­
wi! jeszcze siostrzeniec niebożozki ks. 
prob. Ruchniewicz z Grodziczna, dzię­
kując wszystkim, którzy udział brali 
w tak rzewnej i smutniej zarazem 
uroczyści, polecając ją gorącym mo­
dlitwom wiernych- Niech spoczywn w 
pokoju !

* K w id zy n . (Śmiertelny wypadek). 
Na iwirówoe w Marzanowie spłoszyły 
się konie; 18 letni woźnica Oton Paca 
kowski spadł z woza i rozbił sobie 
czaszkę. Śmierć nastąpiła na miejscu,

* E lb ląg . P. dr. Leszkowski wy 
prowadził się ze Starogardu do Elblą 
ga, gdzie przyjął posadę lekarza kaso­
wego także u „Evangelischer Arbeiter­
verein.“ Nagle xadennnoyowano go ja­
ko „katholischer Pole.“ Na takie wi­
dmo straszliwe zaczęto szukać przyczyn 
zerwania okładu i starają się jako ta 
ką przyczynę podawać to, że układ 
podobno nie był przez odpowiednią 
osobę podpisany. P. dr. Leszkowski 
chce praw swych bronić sądownie. P. 
dr. Leszkowski nadto takie jest lęka 
rzem kasowym największej kasy elblą­
skiej.

* K ow a lew o . Chłopcy znaleźli 
starą jakąś fuzyą, która była nałado­
waną Gdy chcieli naboje wyjąć, na­
gle eksplodowały, przyozem jednego 
chłopca raniły w nogę, a drugiego w 
rękę.

*ijPonieezyce. Do czego prowadzi 
obecne zdziczenie młodzieży niechaj

posłuży następny wypadek: Dwunasto­
letni syn agentc od naszym, Jana 
Bacha z Otalzyna, wracając ze szkoły, 
napadł i poranił w brzuch nożem chło­
pca gospodarza J. D^mpoa. Do zra­
nionego musiano zaraz wezwać pomocy 
lekarskiej. Dzisiaj tak więo już daleko 
doszło, że maJi chłopcy napadają i bi­
ją nożami na wzór wielkomiejskich 
zawalidrogów- Winę w tym przypadku 
ponoszą nasamprzód rodzice, którzy 
dzieciom Bwym lichym świecą przykła­
dem. a potem szkoła, że nie nczy re- 
ligii w ojhzystem języku.
Z pod zaboru rosyjskiego.Rocznica uwiaszozenia ohłopów w Królestwie.

P e t e r s b u r g .  Z powoda 50-le. 
tniej rocznicy uwłaszczenia włościan 
w Królestwie Polskiem wydał car ukaz, 
w którem przypomina błogie te zarzą­
dzenia Aleksandra II i zwraca uwagę 
na błogie skutki tych reform. Umożli- 
wiły one włośoiaństwu spokojną pracę 
i rozwój. Wdzięczność włościaństwa 
jest najlepszym dowodem doniosłości 
tych reform. Car dzięknje wszystkim 
iyjąoym jeszcze współpracownikom je­
go dziadka w tern dziele i zapewnia 
ohłopów o swej trosce o ioh dobrobyt, 
wskazując na nowsze zarządzenia dla 
dobra chłopów.

—  Stan wody w Wiśle wynosił dnia 3 
marca pod To r un i e m +  3,29, pod 
F o r d o n e m  -f- 3,15, pod Ch e ł mn e m 
+  3,11, pod Gr udz i ądz e m -f- 3,28, 
pod K u r z e b r a k  +  3,55, pod Mai «  
b o r k i e m -j- 2,50, pod T czew eln
+  3,47, pod S c h i e we n h o r s t  -f- 2,50.

Gdańsk, dnia 3 märz 1914.

Gdański targ na bydło.
Płacono za 1 centnar żyw ej w agi: 

Wołów 12 szt.: 1 kl.: m ięsistych, wypa- 
ełych liczących najw yżej 4-7 lat, — mk. 
I I  kl. młodych m ięsistych, nisw ypasłych 
i starszych wypasłych 46—47 mar., I I I  kl. 
um iarkowanie wypasłe młode, dobrze w y ­
pasie starsze 42—45 mar., IV  kl. słabo w y­
pas łe każdego wieku do 00 mar.

Stadników 70 szt.: 1 ki. mięsistoh, w yro 
słych, 46—48 mar., I I  kl. m ięsistych, miód 
•zych 40—45 mar., I I I  kl. um iarkowanie 
odżywianych młodszych i dobrze odżyw ia­
nych starszych 36—39 mar., IV  kl, um iar- 
kow. odżywiane do 34 mar.

- :— O"«",  -z. rn.1. UUHN., WT*
pasłe jałoszki 45-47 mk., I I  kl. mięsiste, w y­
pasie krow y do 7 lat 38-42 mar., H lk l. starsze 
wypasie krow y i poślednio rozwinięte 
młodsze krow y i jałoszki 33—36 mar., IV
in ™ iar* owai\le ,Pasi° na krow y i jałoszki 
28—32 mar., V  kl. słabo pasione krow y 
i jałoszki 00—25 mar.

Owiec 153 szt.: 1 klasa: Tuczne jagnięta 
i młode tuczne skopy I  k la sy : 40—42 mk. I I  
klasa : starsze tuczne skopy 35-37 mk., I I I  
k la sa : średnio-tnezone skopy i jagnięta 
(marcowe) 28—32 mar., IV  klasa: owce z 
nizin 00—00 mar.

Cieląt 253 szt.: 1 klasa: toczne —80 mk. 
I I  klasa: tuczne i pierwszorzędne cielaki do 
ssania 58—60 mar., I I I  k la sa : średniota- 
czne ale dobre cielaki do ssania 50—55 
IV  klasa: 40—49 mar., pośrednie ssaki —34

Świn 1584 szt.: I  klasa: tłnste, m ające prze­
szło 3 etnr. żyw ej w agi 48—49 mar., I I  klasa, 
mięsiste IepszycH ras i krzyżówek tychże 
ważące przeszło 21/2 centnara żyw ej w agi 
46—49 mar., 1x1 klasa: mięsiste lepszych 
ras i krzyżówek tychże do 2ł/s centnara 
żyw ej w agi 45—48 mar., IV  k la sa : m ięsi­
ste 44—47 mar., V  klasa: słabo rozwinięte 
świnie 40—45 mar. V I k lasa: m acior 
42—47 marek.

Gdańsk, dnia 2 m arca 1914. Sprawozdanie z giełdy zbożowej w Gdańsko 
Notowania Towarzystwa „Ceres“ .

Pszenica: bez zm iany pł. mk. 162-170, 
Ż y to : bez zm iany pł. mk. 149—152,50. 
Jęczm ień : bez zm iany mk. 138—153. 
O w ies: bez zm iany mk. 138— 166.
Otręby pszenne: sł. pł. mk. 5 45 za 50 kg. 
Otręby ży tn ie : mk. 4.65 za 50 kg.

Berlińskie ceny zbożowe 
i kurs pieniężny.

Berlin, dnia 2 m arca 1914.
Pszenica na maj . . .....................  201.75 mk,
Żyto na m a j ................................... 16025 „
Owies na m a j ................................ 155.25 „
4J/o pruska konsol, pożyczka

pań stw ow a .............................98,60 „
31/» 3/o zachodnio - pruskie listy

zastawne I B .  . ................  86.40
3i/o zachodnio - pruskie listy

za sta w n e ............................  ,
Rosyjskie b a n k n o ty ...................... 215,80 „

Drukiem i nakładem „Gazety Gdań­
skiej“ J. Kwi a t k o ws k i e g o  w Gdańsku 
Redaktor odpowiedzialny: H e n r y k  
W i e c z o r k i e w i c z  w Gdańska.



Dzierżawaplebanki
Plebanka w S ie m b ru k n

(Gr. Sohöabrüek Wpr.) przeszło
pow. grudziądzki 

325 mórg, bądiie

od I-go lipca 1914 no 12 lat przadzlerżawlooa.
Bola przeważnie pszenna i drenowana, dom 

mieszkalny nowy, budynki dobre, nad szosą, staeya 
kolei (Tehónbriick) w miejscu. Termin licytacyjny

we wtorek 17 marca o godz. 1Q1)»
w plebanii. Kasoya lloytaoyjaa 1000 mk.

Do lieytaeyi będę dopuszczeni tylko reflektanoi 
mogący wykazać, iż posiadają około 30000 mk. 
własnego majątkn. Warunki dzierżawy wyłożona 
w plebanii.

S sem b rok , 28 lutego 1914.
Dozór kościelny:

K z. H eeae, proboszcz.

Julian Lisiński
G d a ń s k ,  Breltgasse 2 t.zegarmistrz i złotnik

polecaswój dobrze zaopatrzony zegary1 śolenne, regulatory, kukawkl, budziki; zegarki kieszonkowe złote I srebrne, złotą _ _ _ _  blżuteryę, jako to broszki, kolozykl ■"pierścionki, krzyżyki, łańcuszki, bransoletki ltd. Reparaeye wykonuje i?ybko I rzetelnie ! tanio. Zawiej*wyneo nteonskznla alf odwrotną, pocztą. Towary wyborowe.

I

B a n k  P u c kElng. eenossensohaft mit unbesohrankter Haftpfllcht 
Pucku (Putzlg Westpr.)

u d z i e l a  p o ż y c z e kpod bardzo dogodnymi warunkami I płaol od depozytów
4°/0 bez wypowiedzenia
41/4 °/0 z >/4 rocznem wypowiedzeniem
41/« °/o 2 1li " *>Lokal kasy, w domu p. Adolpha otwarty w każdą śród: sobotę od godzinie 9—12 przed południem. '

Zarząd:B. Adolph. Stan. Nowak. M. Lorkowski.
K8. B. Witkowski, kurator.
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Bank ludowyElngetr. Genossenschaft mit unbesohr. Haftpflicht 
w S łera b ow lesch  (S eraknwitz)

udziela pożyczek
pod bardzo dogodnymi warunkami i przyjmuje

d e p o zy ta
płacąc odsetki 4 i 41|, "I,

stoso nie do wypowiedzenia. Dla 
dogodno ci deponentów ma m 
konto czekowe na poczcie w 
Cidańs u (Danzig) nr. 1074. Prze­
syłki pieniężne kartą płatniczą na 
powżysze konto są wolne od 
- - - - portoryi- - - - -

Z a r z ą d .
Ks. Prob. Łosiński Hoffmann Makurat.

„Victoria**
odlewnia żelaza i fabryka machin rolniczychG. m. b. H.

Czersk, Pr.-Zach.Telefen nr. 2. Adres telegr. Victoria Czersk.Medale: 1§11 w Kotoierzynie — 1912 w Pleszewie.
P o l e o a :  maneże, sleozkarkl, kultywatory, drylownlkl, brony, pługi, parowniki, oentryfugl, maślarkl 1 wszelkie Inne uaszyny I narzędzia rolnicze. Odlew/ z żelaza 

podług rysunków lub modeli i to krzyże, okna, kraty, koła do młynów, ozęśol do pomp 11. d. Parowe 
garnitury i zakłady przemysłowe podług spe­
cjalnych ofert. Wszelkie reparaeye wykonuje 
się szybko i tanio. Na żądanie wysyła się kata­
logi i prospekty darmo. Ceny umiarkowane.

— W a r u n k i  d o g o d n e .  —Składy w Prosach Zaohodnloh: w Złotow ie — Aztonl Kurkowskl (Fiatów), w Skórczu — Franciszek Piontek (Skurz), 
w Osiu — Józef Murawski (Osche),w Borzyszkowie — Julius Sprada I Władysław Zimny, (Borzysz- 

kow o p. Liepnitz Stat. Trezbiatkow), w Kartuzach — Franciszek Panzke (Karthaus).____________

iXXXXXXXXXXXXXXXXXXBParcelacya Kętrzyna
W czwartek dnia 12 marca o godzinie 10-tej 

przed południem parcelować będziemy majątek nasz, 
od państwa Dzieoielskioh nabyty, w wielkości 721 
mórg, włącznie łąk, torfu i lasu, ziemia bardzo do­
bra, wszystka pod koniczynę, budynki 'dostateczne, 
tak iż ntworzyó można parc3le w każdej wielkości. 
W budynkach i stajniach wodociągi.

K ę t r z y n o  (Kantrschin Kreis Nenstadt Wpr.) 
jest staoyą kolejową, toru kolejowego Lębork ■ Kar 
tnzy. Kościół parafialny Bozlaziuo, 4 kilometry — 
koleją 5 minut.

Kupiec Konsumverein E.G.m.b.H.
Wejherowo (Neustadt Wpr.) 

■XXXXXXXXXXXXXXXXXXfl

o
eaeo

E k sp ort i  Im p ort i

N A S I O N Aroślin pastewnych, traw, koniczyn, zbóż siewnych
krajowch i zagranicznych, z gwarancyą czy­
stości i siły kiełków., dostarcza najtaniej tylke

B. Hozakowski, Toruń (Thorn).
Telefon nr. 45.

! ■ ■ ■ ■ ■  Nasiona leśne.

iSO

Książki kaszubskie!
0 Panu Czorlińscim 

co do PuGka po sece jachsł
na papierze kredowym . . . 
na papierze zwykłym . . . .  Jak w Koscerznie koscelnygo obrele . .Jasiek z K n i e j i .............................................................Kaszuba pod W idn9m ................................................Ludność kaszubska w ubiegłem stuleciu . Zarys ogólnej pisowni i składni pomorsko k aszu b sk ie j........................................ ....... .

2,50 mk. 
2 -  „

-~,75 „
-,25  „ —»25 „  
- 9 0  „1 -  „

Wysyłka za poprzedniem nadesłaniem gotówki 
lnb pobraniem pocztowem (Naehnahme).

Na porto i opakowanie liczyć należy od każdej 
marki 10 fen., zaliczka 20 fen. więcej.

Adres nasz:

Gazeta Gdańska —  Danzig.

Ż y t n i ą  s ł o m ę
.. prasowaną —

bardzo tanio poleca

Jakob Kvr idzinski,
B on tach  p, M lrchau  K r. K arth ans W Pr.

BILETY WIZYTOWE
wykonuje

„GAZETA ODAŃSKA"

Skł dajcie oszczędności
v następujących spółkach związkowyoh:
1. Chmielno, Bank ludowy, E. G. m. u. H., Chmielno W pr.
2. Gdańsk, Bank Indowy, E. Q. m. n. H., Danziff.
3. Grudziądz, Bank, E. G. m. u. H , Graudenz Wpr.
4. Inowrocław, Bank Indowy, E. G. m. b. H., Hohensaiza
5. Kartuzy, Bank Indowy, E. G. m. u. H., Karthans W pr. 
8, Kościerzyna, Bank Indowy, E. G. m. n. H., Berent W pr.
7. Nowemlfsto, Bank Indowy zu Neumark, E. G. m. u. H.,

Neumark W pr.
8. Pakość, Bank ludowy, E. G. m. n. H., Pakosch.
9. Pelplin, Bank ludowy, E. G m. u. H., Pelplin, W pr.

10. Skarszewy,Bank ludowy. E. G. m. u. H., Schoeneck W pr.
11. Sopoty, Bank ludowy, E. G. m. u. H., Zoppot,
12. Staniszewo, Bank ludow y E. G. m. u. H., Stanischew©

p. M irchau W pr.
13. Starogard. Bank Indowy, E .G . m. n. H., Pr. Stargard.
14. Stężyca, Bank ludowy, E. G. m. n. H., Stendsitz W pr.
15. Śllwloe, Volksbank fiir Gr. Schliewits nnd Umgegend 

E. G. m. u. H „ Gr. Schliewitz W pr.
j6. Tczew, Bank ludowy, E. G. m. u. H., Dirschau. 
p,7. Toruń, Bank ludowy, E, G. m. n. H., Thorn.
18. Tuohola, Bank, E. G. m. u. H., Tuchel W pr.
19. Wejherowo, Bank Kaszubski, E G. m. a. S  , NeustadtWMój zakład dentystyczny
znajduje się o d  1 m a r s a  rb .

w Gdańsku, przy ulicy Grosse Soharmachergasse 3
naprzeciw Potrykusa i Fuchsa
Eugen Schweitzer

dentysta.

Świeże wapno
w kawałkach

polec®

Otto NeumannNast.
w Oliwie.

T .B . śledzie
za beczkę 25 mk.i TfcZ
śledzie pastewne
za beczką 14 mk.: ‘ lecą
Otto Neumann Nast.

15000 marek
p o iy e e k i

na 200 m orgow o gospodar­
stwo na pierwszą hipotekę 
poszukuje. K to wskaże eksp. 
„Gazety Gdańskiej“  pod 
nr. 125.

Oliw ie.

►*♦4 H© perty
Gazeta Gdańska.

$

w Tajemsicacli 
.-. i Cudach /.

lierniDB w
O fia r a  M sz y .św ię te
B e l g i i  źródło łasi i M gsslawieóstw i  e W t i j i  ifttjE

N a p is a ł  K s . P r o b o s z c z  A . R e s n e r s .
0} Przełożył na polskie K s. D r. W o jc i e c h  G a la n t, Profesor Teologii w Przemyślu. > 

= = = = =  F o r m a t  2 3 x S 9 V s  c m .  S trons 8 8 S . -—  =
Papier trwały, druk wyraźny. — Przeszło i 50 illustracyi, jako też 11 obrazków kolorowych

i 9 czarnych obrazków dodatkowych.
Dzieło to posiada aprobat? kościelną i polecenie Sekretarza Stanu Ks. Kardynała Sierry dcl Val.

Cena dzieła ozdobnie oprawnego 15 mk.
Dzieio to, chociaż od niedawna dopiero istnieje w polskim języku, jest już szeroko znane, bo trzeci kilku­

nastotysięczny nakład jest już wyczerpany. Nie potrzeba też osobno wymieniać jego zalet, bo sam tytuł wskazuje, czego się po dziele tem spodziewać należy. A że jest ono niepowszednie, że zasługuje na jak najszersze rozpo­
wszechnienie, świadczą najlepiej nazwiska tak autora jak i tłómacza.

Wysyłamy za poprzedniem nadesłaniem gotówki lnb pobraniem pocztowem (Naehnahme)
Gazeta Gdańska — Oanzig.

Gustownie
na

m o d n y m  p a p i e r z e  

w ykonane

zaproszenia

uwiadomienia
ślubne

dostarcza szybko 
po

c e n i e  p r z y s t ę p n e j  D r u k a rn ia
Gazety Gdańskiej,

Adresować krótko

Maszyny do szycia
Sngera, zwane Langschiff za 51 
mk., Schwingschifi 75 mk. lut 
cetral Bobbin za 100 mk. wysy 
lam przy 8 dniach próby i i-let 
niej gwarancyi. U agentów zapła 
cić trzeba 90, 125 i 145 mk. Sta 
wiam także grobowce I krzyże i kła 
dę płyty po cenach przystępnych

J e z i e r s k i .
-  DANZIG, TSpfergasso 25. -

Ucznia
m ającego chęć wyuczeni, 
się drukarstw a, z porządne 
rodziny, p rzy jm ie  natyolt 
m iast lub od 1 g o  kw ietni1


